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y n a  -I- c z ł o w i e k
Człowiek współczesny jest w grun­

cie rzeczy koczownikiem, W  tern 
tkwi poniekąd wj iłumaozenu zainte­
resowania się techniką.. W  tern tein 
tkwi wyjaśnienie doniosłe i roli pra­
sy. Człowiek szuka nowych miejsc, 
innego otoczenia, pchany tą sama ta­
jemniczą siłą, kióra na początku 
średniowiecza pchała hordy barba 
rzyńców na podbój świata. Ludzie 
wówczas wędrowali masami, nio u- 
świadamiając sobie konkretnego ce­
lu wędrówki. Pochłaniał ich pęd, 
ruch i podboje. I  dziś w pewnym 
sensie jest sytuacja podobna. Czło­
wiek poprostu szuka ruchu, ohcc zdo­
bywać 1 podbijać, ebcc działać i two­
rzyć. Pcha go do tego przemożny in­
stynkt, potężna siła żywiołowa. U ęd- 
n ówki ludów, to było na wielką ska- 
]c wyładowanie się takich żywioło­
wych sił ludzkości.

Zjawiskiem poaobnem była wielka 
wojna. W  nieskończonych marszach 
odżywał tam instynkt koczowniczy; 
tłumiony wanilinami życia osiadłego 
i cywilizacji. W  tcliiiąeych szaleń­
stwem grozy nocnych atakach, bu­
dził się chciwy krwi pierwotny czło­
wiek. Mijając ruiny i zgliszcza czul 
każdy, że jest i że działa. Przemie­
rzając olbrzymie przestrzenie, każ­
dy rozumiał, że na-muszce jego ka­
rabinu ważą się losy świata. Czło­
wiek czuł, ze jest groźną siłą dziejo­
wą. J wvniósłsz\ z wojny to uczucie, 
i arzueił całej epoce swój styl, żoł­
nierski i zdobywczym styl.

Człowiek z rowów strzeleckich i 
'dziś, zdała od wojny, czuje się siłą 
dziejowa. Budnjfl. Przebudowuje rze­
czywistość, bo jest mu za ciasno w 
dawnych ramach. Tworzyw technikę i 
erromadzi narzędzia podboju. Pędzi 
autem, bijąc rekordy. Boksuje. Bic- 
ąja. Przeżywa rzeczywistość bezpo­
średnio, iNadaje tempo epoce. Czyta 
szybko gazetę, bo na czytanie ksią- 
iek  ma czasu zamało. Keysciling po;. 
t -adai żc dziennikarz i  szofer, to 
tyrpy reprezentatywne -współczesnej 
epoki. Tochnizowani hoczpwnr&Ję a 
nawet barbarzy ńcy.'

HERMANN KEYSERLING

Kim jest Keyserling?
Keyserling... Ani dziennikarz, ani 

f 60icr. Pozostałość tych czasów, kie­
dy kryterja podziału były inne. t -ło- 
wiek, który próbuje tbrmaczyć sens 
różnych Challengc‘ów, lub Gordon 
Bcnnctów, a nawet sens całej tej 
dziwnej epoki, w której żyje drugą 
połową swego życia. Hermann K ty- 
serling jest pisarzem nowoczesnym, 
libr:tylko chronologicznie, ale i men­
talnie, jest także filozofem, filozo­
fem praktycznym. Pochodzi ze sfe­
ry, która może sobie nawet dzisiaj 
pozwolić na zajmowanie się wyłącz 
nic myśleniom, ale która rzadko z 
tego przywileju korzysta, pozosta­
wiając to zajęcie wspaniałomyślnie 
zawoclow coiu

Keyserling jest arystokrata i czło­
wiekiem zamożnym, siać go więc na 
to, żeby myśleć, obserwować, wnio­
skować i pisać. Robi to z wewnętrz- 
r.ym ogniem, krzyżacką pasją i do­
kładnością. Styl ma raczej ciężki i 
suchy. Czytał sam b. dużo, z.na świet­
nie lilozotję wschodnią, zwłaszcza 
chińską, zajmuje sio okultyzmem i 
nauką tajemną, jest człowiekiem wy­
kształconym. Ma pozatem majątek 
na Pomorzu, co dla wielu z czytelni­
ków, będzie stanowiło sztszegół, cha­
rakteryzujący człowiek a.

Keyserling napisał bardzo dużo. 
Książki o filozofii, polityce i cko- 
liomji, o małżeństwie, a Tui wet o o- 
kultyźmic, cieszyły się dużem powo­
dzeniem. fłą ciekawe. Niosteti" u nas 
nikt nie ma czasu, żeby je tłuma­
czyć. "Wszyscy są zajęci literaturą 
..lekką11. Redaguje również Kcyser- 
ling perjodyki. "Wyszedł dotąd pod 
jego redakcją, szereg tomów* „Der 
Leucliler‘aa, sprawozdania Szkoły 
Mądrości i szereg tomów „Progi do­
skonalenia1". "\\ ]iracach Keyscrlin.- 
ga przegląda zasadnicza idea, że, fi- 
lozofja jest tylko" zdolnością kon­
struktywnego życia. Xie chodzi mu 
bynajmniej o myślenie dla samego 
myślenia, ale o myślenie dla tworze­
nia. Twórczość jest zasadniczymi mo­
tywem wszelkiej filozofji i jednocze­
śnie filozof ja musi być impulsem do
tworzenia.

ŚWIAT, KTÓRY POWSTAJE
Żcjoniy w okresie, kiedy pewne

formy współżycia przeżyły się i prze­
stały odpowiadać ludzkości. Powsta­
ją. nowe ideje, dojąc początek nowym 
kierunkom w etyce, filozofji, prawic, 
ekonomice, literaturze i sztuce? Two- 
rzy sie jakaś nowa rzeczywistość. 
Ludzie stają się inni. Trudno mówić, 
czy lepsi, czy* gorsi. Popro.nu inni., 
Jakością realną, wywierającą, duży 
wpływ na kierunek rozwoju społc-' 
ezeństw ludzkich, stała się maszyna. 
Występuje ona, jako swego rodzaju 
siła dziejowa i  narzuca 'nadchodzą­
cej epopc swoj specyficzny- styl. Naj­
bardziej charakterystyczną cechą 
togo stylu jest tempo. Oszałamiają­
ce, rekordowe tempo Ludzie żyją, 
dziś kilkakrotnie szyLciei, ale je ­
szcze nie nauczy li się tak szybko 
myśleć.

Maszyna narzuca pewne koniecz­
ności. Sprawność jej jest pewnego 
rodzaju bezwzględnym postulatem 
pod adresem intelektualnej maszy­
nerii człowieka - mózgu. Maszyna 
zmusza człowieka do szybkiego my­
ślenia, do odruchowej niemal, ale 
jednakże przemyślanej reakcji. Lu­
dzie przeklinają maszyny,, ale entu­
zjazmują się autem, samolotem, arbo 
nawet karabinem maszynowym. Im­
ponuje im ta straszliwa, nieubłagana 
sprawność i siła, których twórcami 
się czują,. Powstaje poezja maszyn, 
pisze się, o demonie ruchu, lub szyb­
kości. Są nawet tacy, którzy maszy­
ny się boją. 1 mimo to wszystko, 
każdym korzysta cliętnic z usług sta­
lowych potworów. Ułatwiają.1 one na- 
ogól życie. Maszyna jest najprzy­
jemniejszym rodzajem niewolnika, 
względnie łatwym do prowadzenia.

Świat, który powstaje, to świat 
człon icka i jego maszyny. Jaki to 
świat?

Keyserling j>owiada, że to śwint 
realizowania nowego sensu, .nowej 
prawdy* i mądrości. -

A i ó  l i f i L  icb? malować to, co 
jest, lub co być'm oże —  poniada 
Kej serling, w swoim „św.ceie, któ­
ry powstaje11, —  ale • dlatego • piszę, 
żeby narodzi! się. jaknojlepszy, z 
możliwych, stan rzeczy11.

Keyserling mówi, żc cała trady­
cyjna kultura globu ohyd1 się ku u- 
padkowi. "Nie chodzi tu wyłącznic o 
Zachód, jak twierdzi • Spengler w 
swojej książce „1 padek Zachodu11. 
Pojęcie ,kultura11, oznacza u Kcyser- 
linga „formę życia, jako przejaw 
bezpośredni ducha11. Oczywiście u- 
ważn 011 kulturę za prawdziwy orga­
nizm duchowy. charakterze or­
ganizmu podlega kultura naturalne­
mu prawu ewolucji i śmierci11.

"Wszystko, co żyje^ znajduje. się, w 
stanic ciągłej przemiany. Zniiiają 
jedne kuLury, a na ich rumowiskach 
powstają nowe. Jest to niezłomne 
prawo. „Kultury znikają prz.cde- 
wszystkicm, kiedy są wyczerpano i 
kiedy1 sens, który wcielają, znajdzie 
swój ostateczny wyraz. Wówczas o-

ne mogą tydko skamienieć. To jest 
ich śmierć naturalna i taki właśnie 
rodzaj końca ma wyłącznie na zwglo- 
dzie Sponglar11.

Kultura pozostaje w ścisłymi związ 
ku 7. człowiekiem, z jogo psyche, ja­
ko głównym motorom twórczości. W 
oderwaniu od człowieka o istnieniu 
kultury mowy być-'nie* może. Kultu­
ra bodąc wynikiem procesów psy­
chicznych zmienia . sio. łąpnitój ze 
zmianami tych procesów. I jeżeli 
stan duchowy człowieka ulega zmia­
nie, zmienia się także i odpowiada­
jąca mu kultura. "W ten sposób może 
ona całkowicie zamrzeć, bo w twór-

ka 7. motorem i ułatwił oddziaływa­
nie maszyny na duszo ludzką. Zdo­
bycze techniczne mają łatwość u- 
dziclania sio, a tern samem i urabia­
nia dus-j. „Postęp techniczny jest 
specjalnym przejawem intelekiu11 — 
mówi Keyserling. Kazała nowa praw­
da jest swego rodzaju jajkiem K o­
lumba. Otóż prawd r. w dziedzinie 
teehuiki są niesłychanie przystępne 
i dlatego wpływ ich rozciąga się na 
szerokie masy. Dlatego też w dzisiej­
szej epoce panowania techniki, duch 
mas nabrał specjalnego charakteru. 
"W tem tkwi źródło liiatcrjalizaeii 
najszciszego ogółu tyeli. którzy poza

Herm ann von K eyserling

ezyc-li procesach psychicznych za­
braknie odpowiednich impulsów, 
kształtujących i podtrzymujących 
joj ńyeic. „Zasadniczym momentom 
—  mów i Keyserling —  jest to, żc or­
ganizm psychiczny człowieka został 
przeżarty pr7.cz ‘ntełokt, w wyniku 
zmian stąd powstałych, wszystkie 
dawno kultury, zostały skazane na 
zagładę11.

Powstaje teraz zagadnienie, eo 
kształtowało intelekt współezosnoo.o 
człowieka? Co upłynęło na zmiano 
jego psychiki? Głównymi ezyunikh m 
kształtującymi był tu postęp tech­
niczny. Postęp ton zespolił czlowic-

prymitywne, oczywisto i łatwo u- 
ohwytne prawdy nie są zdolni wyjść.

Materjalistyczny światopogląd ma 
dlatego duże wpływy w masach, bo 
jest prosty, a więc zrozumiały dla 
najmniej wyszkolonych umysłów. 
Tcehnizowanym barbarzyńcom naj­
bardziej odpowiada światopogląd, w 
którym cala rzeczywistość tworzy j«- 
deu wielki mechanizm. Świat jako 
maszyna jest ezoińś niezwykle pla- 
siyczncm dla umyslowośei takiego 
człowieka. Keyserling to doskonało 
rozumie i formułuje na to;, podstawie 
wnioski w odniesieniu do przyszło­
ści kultury. Problem materializmu,

ezy idealizmu zamyka się. z jednej 
strony w takich, czy innych możliwo­
ściach rozwoju intelektualnego ma<, 
a z drugiej udziału tych tak, czy ina­
czej rozwiniętych mas, w tworzeniu 
kultury

Typem reprezentującym duelia 
mas i Upein, charaktery żującym no­
wy, powstający świat jist —  szofer.

SZOFER
Szofer, to człowiek motoru. To 

len, który kieruje samolotem, samo­
chodem, czy jaką inną maszyną. 
Średniowiecze wykształciło typ mni­
cha rycerza, epoka współczesna daje 
typ szofera. „Szofer, to technizowa- 
ny człowiek pierwotny. Zdolności 
techniczne są ogromnie bliskie zmy­
słowi orientacyjnemu dzikusa, sama 
technika na to wskazuje: budzi ona 
w człowieku, który jest jej panem,— 
i to tem mocniej, im bardziej jest on 
prymitywny —  poczucie swobody i 
siły: stąd samo przez sie wynika, że 
większość ludzi wzoruje się dziś na 
typie szofera, że każde dziecko chce 
przedewszyst kiera być szoferem ( i 
jeżeli częstokroć mówi „inżynier"1, to 
oczywiście ma na myśli „szofera11).

Pierwsze Tedj" reprezentacyjne ty­
py nowego, rodzącego się świata, 
wyjąwszy' przewodników duchowych, 
należą wszędzie, jakiekolwiek przy­
bierałyby miano, do typu szofera

Amerykanin przedwojenny, był już 
w oczach Europejczyka szoferem. W 
gruncie jednak rzeczy nie był on 
nim w stanic czystym, gd"'ż wzra­
stał w atmosferze moralnej mniej 
prymitywnej, niż obecna młodzież, 
która wyniosła ■ wyobrażenie życia 
bezpośrednio lub pośrednio z pier­
wotnej egzystencji w rowach strze­
leckich. Faszysta jest niezem więcej 
jak włoskim t\*pem szofera, bolsze­
wik typem rosyjskiego, a przeciętny 
Azjata, zwolennik postępu, jcsi. sro- 
femrh par cAccllciice. Stąd wrogi 
stosunek ich wszystkich do tradycji 
i właściwy ludziom pierwotnym kult 
siły brutalnej11.

Przytoczone powyżej ustęp Key- 
serlinga przypomina nieco teoyję 
Bierdiajewa w ..Nowem Średniowie­
czu11, dotyczącą jludzi w skórzanych 
kurtkach1 rządzących obecnie R o­
sją i Italją i stanowiących w isto­
cie nowy typ antropologiczny, wy­
chowany w okopach podczas wojny 
światowej. W  tem ujęciu przez Key- 
serlinga problemu szofera, widać pe­
wne wpływy Bierdiajewa na intelek­
tualistów niemieckich. YT istocie też 
nic ograniczają się one bynajmniej 
do Keyserlinga,

„Powodzenie boLzcwizmu w Ro­
sja nic ma nic wspólnego z leorją, w 
tym wypadku komunistyczną. "Wy­
nika ono pranie wyłącznic z faktu, 
żc dzięki tej teor.ji, typ szofera do­
szedł do władzy, tj-p, który, będąc 
z praktycznego punktu r ulżenia

Jan *\embieliński

O po ena
K oncert M ichałowskiego d bM  

17 b. m. w osiem dziesiątą piątn 
rocznicę, śm ierci Szopena*)— po­
nownie przypom niał W arszawie, 
że tw órca „Sonaty b-m oll11 dotąd 
jeązcze, pę osiem dziesięciu pięciu 
latueh, spoczywa pogrzebany w 
obcej ziemi. W praw dzie z ie m is to  
przyjazna, g o ś c y -ta : francuska. 
A le czy może to s zw oln ić z o- 
bou iązku pow rócenia ’?: yci szo- 
penovi skieh —  o jczyźn ie?

Bynajm niej nie chodzi w tym 
wypadku o m ałostkow e-raczej za­
dow olenie próżności narodow ej —  
prężności pobudzonej blaskiem i 
chwałą w ielkiego w św iccie ea- 
lj"m imienia. W szak nikomu m c 
postanie w g łow ic myśl sprow a­
dzania do Polski zwłok M arji Cu­
rie czy Józefa Conrada, którzy — 
chociaż z narodow ości Polacy —  
jednak zżyli się ze środowiskiem  
cudzoziemskiem, w niem znaleźli 
szczęście rodzinne, sławę, pole

*) Polska pisownia nazwiska Cho­
pin (Szopen) jest pisownia autora 
artykułu. Na łamach ,.ABC“ używa­
my zazwyczaj pisowni oryginalnej, 
jakiej używał za życia sam Chopin.

dz.ulania. A le z Szopenem rzecz 
przedstawia się zupełnie inaczej.

To były czasy, k ied y —  według 
wyrażenia m iekicw iczo— '"":y,o 
cały naród znalazł się na em i­
gracji, w pielgrzymatwie, i w tym 
„narodzie na w ygnaniu11, w sa­
mem jego  centrum, żył Szopen —- 
w yraziciel jego cierpień, tęskno­
ty, nadziei. Tani w ów czas —  
można rzec —- przeniósł się był 
ośrodek v św iadom ości narodowej, 
stamtąd, zdaleku prom ieniow ał na 
kraj dokonaną na tułaczce pracą 
wewnętrzną ducha. Pięknie mówił 
o tem Paderewski na uroezystopći, 
w stulecie urodzin Szopena, we 
Lwowie (23 października 1910 r . ) :

„Zabraniano nam wszystkiego! 
muwy ojców, wiary przodków, czci 
dla świętych przeszłości pr.m ątek, 
strojów, obyczajów, pieśni narodo­
wych... Zabraniano nam Słowackiego, 
Krasińskiego, Mickiewicza. Nie za­
broniono nam tylko Szopena. A jed­
nak w Szopenie tkwi wszystko, cze­
go nam wzbraniano: barwnie kontu- 
sze, pasy złotem lite, jiosępnc cza- 
niarki, krakowskie rogatywki- szla­
checkich brzęk szabel, naszych k .s 
chłopskich połyski, jęk piersi z rani o- 

I nej, bunt spętanego ducha, krzyże

cmentarne, przydrożne wiejskie koś­
ciółki, modlitwy serc stroskanych, 
niewoli ból, wolności żal, trranów I 
przekleństwo j zwycięstwa ~adosna 
pieśń... Wszak on był i tym przemyt­
nikiem, co w zwitkach nut niewin­
nych, rodakom po kresach rozsianym 
rozwoził zakazaną polskość; wszak 
on był i tym kapłanem, co nas roz­
prószonych w święty Ojczyzny za­
opatrywał sakrament...11

Dlatego też sprowadzenie zwłok 
Szopena do Polski jest potrzebą 
serca, nie propagandy Nie o pom­
pę uroczysta tu chodzi nie o ma­
nifestow anie czegokolwiek... I 
cóż zresztą, w łaściw ie, m ielibyś­
my taką m anifestacja  osiągnąć? 
Czy potw-ierdzw, żc Szopen jest 
nasz? —  wszak nikt mu polsko­
ści nic zaprzecza. Czy przypo­
mnieć, ozem jest jego  tw órczość 
dla narodu? —- wszak pamięta­
my ... Chodzi o rzec z mniej szum­
ną. ale w ażniejszą : o to poprostu 
tylko, ażeby- Polak, w swoim kra­
ju , m ógł klęknąwszy pvzy grobie 
Szopena, odm ów ić „W ieczny  od­
poczynek...11

1 z tego względu sprawa ta ob­
chodzi całą Polsko,? nietylko świat 
muzyczny, który zresztą —  na la­

mach czasopism  fachow ych  —  od- 
dawna już w tej kw estji gios za­
bierał. (Przed paru laty muzyko­
log  francuski, p. E dw . -d  Ganch-, 
prezes „Societe F rćderie Chopin11 
w Paryżu, ogłosił artykuł, domaga 
ją cy  się przeniesienia zwłok Szo 
pena na W aw el). Dlatego właśnie 
ośm ielam  się w ypow iadać pu ­
blicznie na ten temat, bo —  jak 
ów’, rozpraw iający o gen j uszu 
szopenowskim , Konstanty w - 
„P rom ethid ion ie11 N orw ida: 
„...chociaż małe mam wyobrażenie 
O sztuce —  przecież wiem, co je-t

[muzyka... 
Jeśli mi serce bierzę;’ " odmyka,
Jak ktoś, do domu wchodzący włas-

inegc...‘1
Tenże Norwńd, w  tymże „P ro- 

m ethidionie11 przepow iedział, iż 
,,w’ P olsce —  od grobu F rydery­
ka rozwinie się sztuka, jako 
pow oju  wrjeniec, przez pojęcia  
nieco sum ienniejsze o f o r ­
m i e  ż y c i a ,  to jest, o kierun­
ku pięknego, i o t r e ś c i  ż y- 

j c i a ,  to jest o kierunku dobra i 
. prawdy...1̂ , .

Niech w ięc ten grób —  będzie 
In a  polskiej ziem i!...

wyższym od wszystkich innych. ~*ft 
pozwoli ,-ię wyeliminować, musi więc 
bj-onić filozofji, której zawdzięcza 
swą władzę, nawet wówczas, gdyby 
dla niego samego nic miała żadnego 
znaczenia...11 Oczywiście nic można 
sio tedy d/iwić, że ideologj i Marksa 
jest dogmatem i wyznaniem ",,-iary 
bolszewickiego szofera. Natura nic 
znosi próżni i zamiast kultu Boga i 

cara, mamy obecnie w Rosji kult 
materji i Lenina. Zresztą pojęme 
materji jest dużo mniej logiczne i 
uchwytne od pojęcia. Boga. „Rosja,
7. europejskiego punktu widzenia, po­
zostanie rdzennic bolszewicką nawet 
wtedy, kiedj’  inna ideolog ja i mny 
system rządzenia wwugują tych, 
którzy panują ohecnie, ponieważ 
pozostanie tam n władzy ten sam 
typ "bolszewicki".

Rosji mamy technokrację, czyli 
rządy techniki. Oficjalnie rzucono 
tam hasło, że komunizm =  władzy 
sowieckiej +  elektryfikacja, W  rć ■ 
wnauiu tem odbija sin ogólne rów­
nanie epoki współczesnej: maszyna 
-r człowiek =  szofer. Panowanie 
szofera jest kwestją istnienia lub 
-wyrodnienia tego tjąiu, jako najbar­
dziej odpowiadającego duchowi cza­
su. Kult niw stare znikają, tak. jak 
po pewnym czasie znikim* kultura, 
odpowiadająca epoce szofera. „G d' 
umiera żywy przedstawiciel —  mówi 
Kcj"serlnig —  umiera razem z nim i 
stara kultura. Ponieważ wszelki stan 
psychiczny o charakterze ogólnym 
przedłuża się wyłącznic przez pew­
no typy konkretne (zupełnie tak sa­
mo, jak pokolenia przedłużają, się 
przez następujące po sobie osobni­
ki). więc i  treść duc-howa żywej tra- 
dj’c ji ginie razem z daną kulturą. "ST 
ter sposob umarła knlturp egipska, 
pomimo, żc foliach nalczj do tej sa­
mej rasy, która zrodziła niegdj"ś Fa­
raonów. Tak zginęła knlt’ira arab­
ska, chociaż żj-jc do dziś dnia rasa 
która ją " stworzyła. "Wszelka stara 
kultura jest dzisiaj w upadku na ca­
łym świccie, jKmieważ nowv typ, o- 
krcślajocy współczesność,. wy^zeKa 
cię dawnej tradwc-ji11.

Umiera stara kultura, a -w A z  z 
nią ginie dawny typ człowieka, da­
wne państwo, dawny ustroi gospo­
darczy. ‘słowem całokształt tego, co 
tworzył umierając-j’ dziś typ psjreni- 
ezny.

PAŃSTWO POWSZECHNE
Czasom obecnym odpowiada tetż# 

nowy typ państwa. Duchowi czasu 
odpowiada nic jakiś twór międzyna­
rodowy, lecz raczej liadnarodowy. wy­
nikły z połączenia wyraźnych indy­
widualności narodowych. Organiza­
cja ta — powiada Keyserling —  ma 
przypominać Związek Sowiecki, a 
więc być rodzajem dobrowolnej Un.ji 
narodów. Oczy wiście Keyserling za­
pomina, żc Sowiety są tylko formal­
nie dobrowolnym związkiem, • który 
faktycznie łączy ]ioszezcgólnj"ch 
członków w jedną, całość siłą. Vi y- 
starczy przypomnieć, jak dusi się 
najmniejsze tendencje separatysty­
czne na. Ukrainie. Pods.awą przy­
szłego związku ma być łączność go­
spodarcza —  dowodzi Keyserling. 
zapominając o' tych głębokich anta­
gonizmach gospoda rczyeh, które 
dziś c.zę.si okroć mocniej od poili jucz­
nych dzielę, poszczególne państwa i 
narody Toteż wątpić można, czy 
Kiedykolwiek spełni sie życzenie 
Keyserlinga, że nie będzie ani Niem­
ców, ani Francuzów, ale członkowie 
pań-dwa powszechnego narodowości 
francuskiej lub niemieckiej. t

Ąh W
„Świat, który powstaje11 Keyocr* 

linga tchnie naogół pesymizmem i 
niemocą. Czuje się. wyraźnie, żc to 
pisał e/.łowiek, który odchodzi. Czło­
wiek ten reprezentuje epokę pacjTi- 
slycziiyeli złudzeń. Słuszną nato­
miast wydaje, się teza:,.s że epoka 
współczesna jest epoką młodych. Tę­
tni ona niespożytą siłą i cnergją, i 
j«^t niewątpliwie okresem, w któ 
rym koncentruje się siła iwórcz: 
wielu pokoleń . "\Y młodości tej epoki 
tkwi też przyczyna radykalizmu spo­
łecznego, cechująca nasze czasj’ . Po­
jęcie bowiem młodości jest z rady­
kalizmem mocno związane. Tylko 
młod\ i niezepsuty życiowo element 
będzie żywo reagował na wszelkie 
zło i dążył do natychmiastowej na­
prawi", a więc będzie usiłował postę­
pować radykalnie.
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